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w stuleciu bieżącem i przeszłem

n ap isa ł 

prof. Dr. Józ. Oettinger.

(Dalszy ciąg).

II. S t u l e c i e  X V III-te . W  stuleciu 18-tem wybuchy dżumy są licz
niejsze, większe ogarniają obszary i więcej w głąb’ Europy docierają, niż 
w następnem. Spotykamy ją  też częściej na p o l s k i c h  ziemiach, tym sroższą, 
im bliżej początku tego wieku.

Na samym końcu stulecia w latach 1798 i 1799 morowe powietrze sro- 
żyło się w Egipcie, Syryi i na wybrzeżach afrykańskich morza śródziemnego; 
wspominamy o tym pomorze w krajach poza europejskich dlatego, iż dal 
się dobrze we znaki Europejczykom t. j. wojsku francuskiemu wysłanemu 
do tych ziem na wyprawę wojenną, i że go znakomici lekarze: jak  L a r r e y  
i D e s g e n e t t e s  opisali.
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W  ostatnich 2-cli dziesięcioleciach zaraza w ogólności nie przybierała 
szerszych rozmiarów, ani pod względem swego rozpostarcia, ani pod względem 
stopnia natężenia.

W r. 1798 pojawiła się na W o ł y n i u  tudzież w S z a r o g r o d z i e  
i L a n c k o r o n i e ,  dokąd się dostała z miasteczka S t a n o w a ,  gdzie wybu
chła już w Lipcu r. 1797 zawleczona futrami z Wołoszczyzny; w latach 
1795 i 1796 była w S ł a w o n i i  i S y r mi i ,  w r. 1787 pustoszyła wiele wsi 
pomiędzy M o h i l o w e m  a J a m  p o l e m;  w r. 1785 panowała w Siedmiogro
dzie, a w r. 1783 i 1784 w D a l m a c y i .

Pamiętne jest trz ( f le c ie  od r. 1769 do r. 1772, w którem mór zagony swoje 
rozpuścił po rozległych przestrzeniach południowo-wschodniej Europy. Skreśliło 
go żywemi barwami niezrównane pióro .1. F. C. He c k e r a * )  torowały mu drogę 
krwawe szlaki wojny wschodniej wybuchłej na wiosnę r. 1769 między Turcyją 
a Rosyją. W  tym zabójczym pochodzie, głównem stanowiskiem i gniazdem dżumy 
stały się M u l t a n y  i W o ł o s z c z y z n a .  Wk r ó t c e  po zdobyciu przez Rosyjan 
C h o c i m a  (we Wrześniu 1769) i zajęciu zaraz potem G a l a c z a  wydarzyło się 
w temże mieście, śród załogi wojskowej, kilka wypadków śmierci skutkie.m 
choroby, mającej niewątpliwe znamiona owej morderczej zarazy. ZwycięslPe 
hufce cofnęły się przed tym strasznym wrogiem, a gdy w odwrocie do J a s s  
wszelkie jego ślady znikły, zaniechano wszelkiej ostrożności i porozmieszcza- 
no bez ochronnego odosobnienia równie zdrowych, jak  chorych żołnierzy po 
domach multańskiej stolicy. Trzy tygodnie upłynęły bez zjawisk niepokoją
cych, gdy w połowie Stycznia 1770 liczne przypadki gorączki przystudzienni- 
cznej (febris petechiulis) w lazarecie umieszczonym w samym pałacu Hospo
dara zaczęły wzniecać obawę szybko wzrastającą. W  mieście samem dopiero 
po trzech tygodniach rozeszła się ponura wieść o wybuchu dżumy w szpita
lu, stwierdzona śmiercią nagłą żyda, który tam kilku chorych Rosyjan był 
odwiedził. Nabył on od żołnierza, będącego już na wyzdrowieniu kożuch tu
recki w Galaczu zdobyty, obrócił go na własny użytek i skonał niebawem 
z dwojgiem dzieci, dzielących jego łoże i los smutny. Mimo to nie przedsię
brano środków wskazanych, ograniczono się do prostego zamknięcia domu 
żyda bez jego wyczyszczenia, odwietrzenia i strzeżenia. W kradli się złodzieje, 
rzeczy zrabowali i całe miasto od owej chwili stało się gniazdem morderczej 
plagi, która już w Marcu zagarnęła całe M u l t a n y  i W o ł o s z c z y z n ę .  Śród 
wahania się i nieporadności władz wojskowych, uspokajanych już to podzie- 
lonemi zdaniami lekarzy, ile się zdaje mało na tem polu doświadczonych, 
już to zwodniczemi upewnieniami Bojarów, że panująca choroba nie jest by
najmniej dżumą, lecz właściwą temuż krajowi z i m n i c ą  z j a d l i wą ,  stracono 
znowu wiele drogiego czasu i dopiero w końcu Kwietnia zdobyto się na 
urzędowe uznanie klęski tem, czem była rzeczywiście, m o r o w ą  z a r a z ą .  
Skutecznemu atoli jej poskromieniu, oprócz innych przyczyn, stały głównie 
na zawadzie cele wojenne. Rosyjanie nie chcieli zrzec się owocu drogo oku
pionych zwycięstw i nęcących widoków pomyślnego zakończenia całej wy
prawy, choćby temu potworowi krocie jeszcze ofiar poświęcić przyszło.

Najłagodniej objawiła się dżuma z początku w Maju w C h o c i m i e ,  ogra
niczona tu do kilkunastu przypadków z przebiegiem względnie pomyślnym, bo 
zmarło tylko trzech, później jednak przez całe lato przybrała groźno rozmia
ry i przetrzebiła strasznie szeregi stojącego tam wojska. Z 6 pułków piecho
ty pod jenerałem  G l e b o w e m  pozostało 400 zdolnych do służby. W  Bo t u -  
s z a n a c h  srożyła się okropnie, dostawszy się tam z J a s s .  Z 2500 mieszkań
ców zginęło 800, reszta schroniła się w Karpaty. Z 340 żołnierzy rosyjskich

*) !>ic V o l k s k r a n k h e i t e n  v o n  1770 w d z ie le : G e s c h i c h t e  d e r  n e u e r o n  
J l e i l k u n d e .  B erlin  1839.
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połowa zachorowała, a 113 zmarło. Miasto opustoszało, domy były poopuszcza
ne z rozwartemi bramami i oknami, cuchnące wyziewy zarażały powie
trze; na domiar nędzy psy zgłodniałe żywiąc się odgrzebywanemi trupami 
powściekały się i chorych zostawionych bez opieki w namiotach napadały. 
Niemniej przerażający był obraz niedoli w samej stolicy w J a s s a c h ,  gdzie 
zamiast skutecznej pomocy, niesłychane zaniedbanie pogorszone nadto uprzedze
niami, nieuctwem i nieludzką dzikością, posunęło okropność do stopnia prze
chodzącego zwykłe wyobrażenia. W ładze miejscowe nie mogły się zdobyć 
na lepsze środki nad zarządzenie palenia po ulicach suchego gnoju, grzeba
nia zmarłych na oddzielnych cmentarzach i porzucania chorych w bliskim 
lesie bez opieki, na łasce przypadku i osób litościwych. Stąd poszło, iż nic 
chcąc narazić krewnych na skutki takiej srogości, ukrywano zadżumionych 
w mieszkaniach, a zmarłych potajemnie grzebano po ogrodach i piwnicach.

Z końcem Czerwca dopiero dżuma ucichła ustępując miejsca zwykłym 
w tamtych okolicach niemocom: gorączkom gnilnym, biegunkom, czerwonce 
i zimnicy. Do W o ł o s z c z y z n y  a mianowicie: do F o k s z a n  i B u k a r e s t u  
zawitała choroba później, niż do M u l t a n  i mniejsze tam zrządziła spusto
szenia; mieszkańcy albowiem schronili się bądź na wieś, bądź w góry i z bro
nią w ręku nie dopuszczali do siebie obcych.

W  twierdzy B e n d e r z e  nad Dniestrem upały letnio położyły koniec 
morowi, acz pojedyncze przypadki pojawiały się znowu we Wrześniu z nasta
niem deszczów. Ta sama klęska ścigała także pobitych i cofających się Tur
ków w B u ł g a r y i ,  lecz tam ani nie liczono ofiar, ani nie spisywano szczegółów, 
lecz z turecką rezygnacyją poddawano się nieubłaganemu losowo.

Z końcem Lutego r. 1771 księstwra naddunajskie wolne były od dżumy; 
która nie ograniczała się do nich samych, lecz przedarła się także do kra
jów ościennych, szerząc się ku połnocy, już to w kierunku nieco zachodnim 
do S i e d m i o g r o d u  i P o l s k i ,  już to we wschodnim do M o s k w y  i po za nią.

Do S i e d m i o g r o d u  wtargnął mór w r. 1770, zawleczony z M u l t a n  
i W o ł o s z c z y z n y ,  zkąd ciągnęły nad granicę tłumy uciekające przed roz
poczynającą się wojną rossyjsko-turecką. Część ich pozostała we wioskach 
wołoskich tuż pod górami, inna część porozbijała namioty nad samą granicą, 
inna nakoniec odbywała przepisaną w zakładach ochronnych wyczekankę, czyli 
kwarantann. W  jednym z nich, w T e r c b u r g u ,  mieszczącym przybyszów z B u- 
k a  r e s z t  u, niebezpieczeństwo wrybuchu zarazy było najgroźniejsze, bo w llu - 
k u r z e  ostatniej wioszczynie wołoskiej, dokąd coraz AAuęcej napływało wy- 
chodzców, zmarła AAr ostatnich dniach Kwietnia żydówrka, a AA'ciągu nastę
pnych ośmiu tygodni liczono już 60 ofiar. Stamtąd rozciąga sic ku pół
nocy pasmo górzyste z czterema dolinami należące do okręgu BraszoAA- 
s k i e g o  (Kronsłndt), nie objęte łańcuchem ochronnej straży wojskowej, zapewne 
z powodu trudności miejscowych, tworzących niejako szaniec przyrodzony. 
Tam obustronna ludność pograniczna mogła bez przeszkody stykać się z sobą. 
w tym też okręgu, nieco później niż wr R u k u r z e ,  pojawiły się pieiwsze 
przypadki d ż u my ,  a gdy 16 Czciwca nastąpiło jej urzędoAA'e uznanie, już 
była sic znacznie rozpostarła. W e W rześniu dosięgła ona szczytu a zanim 
av Styczniu 1771 zamilkła, zmiotła z 3000 mieszkańców 615, a pomiędzy nimi 
31 obcych; ogółem zapadło 743; ocalało A\rięc tylko 128.

Z okręgu tego posunęła się jeszcze av jesieni i w zimie do trzech miej
scowości należących do B r a s z o w a  i do sześciu objętych obwodami mającemi 
za stolicę F ó g a r a s  i N a g y - S i n k a ,  gdzie ją  dopiero AAr Lutym 1771 zu
pełnie poskromiono. Dwoma jeszcze innemi wyłomami choroba w Czeiwcu 
i Sierpniu wtargnęła do kraju: jednym z nich był poAviat pograniczny zwany 
H a r o m s z e k ,  gdzie M u l t a n y  stykają się z W o ł o s z c z y z n ą ,  drugim leżącym 
bardziej na północ obok M u l t a n  był powiat, który wziął nazwę od miaste
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czka Csik.  ~W obu skutkiem tych samych przyczyn, wyżej podanych, plaga 
nawiedziła 5 miejscowości, a nawet w pierwszych miesiącach roku następne
go dotarła do samego serca S i e d m i o g r o d u  do M a r o s - V a s a r h  ely,  gdzie 
wstrzymana ustąpiła w Marcu, najdłużej trwała we wsi Bo d o  li powiatu 
Haromszeckiego, bo aż do połowy Maja.

Ogółem w ciągu roku zapadło w tym kraju w 18 osadach osób 1645, 
z tej liczby zmarło 1204, ocalało więc tylko 439.

Do z i e m  p o l s k i c h  dostała się dżuma w r. 1770, już to przez wło
ścian tego kraju użytych do podwód dla wojska rosyjskiego a zniewalanych 
nie rzadko do przewożenia także chorych zapowietrzonych; jużto przez włó
czących się żydów, uganiających się za kupnem starzyzny, łupów wojennych 
a między temi i sprzętów lub odzieży pozostałych po zmarłych z zarazy. 
Dowolne zaś przekraczanie granicy i wzajemne stosunki mieszkańców jednej 
i drugiej . strony wśród ówczesnych wypadków tym mniejszej doznawały 
zawady, ile że te ziemie wówczas bardziej, niż kiedykolwiek stały na 
oścież otworem nietylko dla spokojnych przechodniów7, ale i dla różnego rodza
ju  zbrojnych zastępów; przez granice niestrzeżone przechodził jawnie kto chciał, 
tym zaś łatwiej cichaczem przemykająca się plaga. Już wtedy wojsko rosyjskie 
pod R u m i a ń c o w e m  zajmowało południowe województwa, Konfederaci Barscy 
na tychże kresach mieli swe stanowiska i stamtąd wyprawiali swe hufce do 
wnętrza kraju, lada opryszek włóczył się bezkarnie, dokąd mu się podobało, 
bezpieczny pod zasłoną konfederackiej ruchawki, co pod różnemi hasłami na 
całym obszarze rzeczy-pospolitej się uwijała: któżby miał bronić wstępu 
zdradliwej chorobie? Zaiste, dziwić się należy, iż jakkolwiek nader krwawy 
nałożyła haracz, niewyzyskała jednakże całej swobody, jaką jej zostawiały 
opłakane stosunki rozprężenia i bezwładności politycznego ustroju w przede
dniu pierwszego jego rozbioru. Ograniczyła się do województw południo
wych do P o d o l a ,  W o ł y n i a  i większej części R u s i  C z e r wo n e j  czyli wię
cej, niż połowy dzisiejszej Galicyi, posunąwszy się przez L w ó w  ku północy 
aż do Ż ó ł k w i .  Wspomniane miasto i Z a l e s z c z y k i  całkiem opustoszały. 
Mi ędzy  bóż stracił ludzi 6000, Z a s t a w  4000, D u b n o  8000, B a r  z okoliczne- 
mi włościami 12000 K a m i e n i e c  1200. Państwo G r ó d e c k i e  na Podolu mia
ło 13 wiosek zapowietrzonych. Ogółom liczono ofiar w województwach: wołyń- 
skiem, bracławskiem i podolskićm 200.000, a razem z Rusią. Czerwoną 250.000.

Naw iedzonych być miało od dżumy miast 47 i włości 580, z ostatnich 
wymarło zupełnie 275.

O środkach ochronnych wiele radzono, więcej może jeszcze pisano i gło
szono, nie mało też wydawano rozporządzeń, ale czy i j a k  je  wykonywano?
0  woź w kraju, wr którym w czasach nawet zwykłych k a r n o ś ć  i p o s ł u 
s z e ń s t w a  dla zwierzchności należały do cnót arcy-rzadkich i wyjątko
wych, jakże było można spodziewać się ścisłego przestrzegania wydanych za
rządzeń, w7 chwili, gdy najazdy obce, rozszarpanie wewrnętrzne konfederacy- 
jami, same nawet patryjotyczne porywy, urągały władzy wykonawczej, po
zbawionej siły, środków i powagi do przeprowadzenia swych postanowień ? 
kiedy nawet jej naczelnika, bo króla samego, we własnej stolicy nie zdołała 
obronić od zuchwałej napaści i porwania? Garstka zbrojnych konfederatów 
wystarczała do bezkarnego zdeptania wszelkich, choćby najsurowszych, nakazów
1 zakazów. Pozostały też tylko brzmieniem pustem lub martwemi głoskami, 
wywołująccmi uśmiech tym boleśniejszy, im oczywistsza była sprzeczność 
między surowością słów a zupełną niemocą ich wykonywania.

Dała ona też niestety pożądany pozór rządom pruskiemu i rakuskiemu do 
pomknięcia wojsk swych do ziem polskich, w celu rzekomej ochrony swych wła
snych krajów od zarazy, należycie w sąsiedztwie nie powstrzymywanej i do roz
poczęcia tym właśnie krokiem .zamierzonego wr istocie pierwszego rozbioru.
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Niektóre zarządzenia, gorączkową a przesadną gorliwością świadczą 
o ostatecznem a bezmyślnem zwątpieniu, chwytającem się lada czego, poświę- 
cającem naj ważniejsze i najświętsze względy i potrzeby, byle uratować co 
najbliższego t. j. własno życie. Takiemi okazują sio szumnie ogłaszane i przy
gotowywane postanowienia marszałka W . Kor. Ks. L u b o m i r s k i e g o ,  który 
podobnym był do nieszczęśliwego wodza, oddającego na pastwę kraj cały a ocze
kującego na wroga w uzbrojonej stolicy; sposób to wojowania rzadko pomyślny, 
a najgorszy z chorobą, której koniecznie zdała i od samych granic ostatnich 
zapobiegać potrzeba.

Przebieg tych nieudolnych starań był następujący. Gdy mór zrządziw
szy już wielo spustoszeń w województwach południowych, sięgnął aż do Ż ó ł 
kwi ,  król S t a n i s ł a w  na naleganie lekarzy warszawskich narzekających, iż 
nie mają pewnych wiadowości o szerzącej się klęsce, wysłał do wzmiankowa
nego miasta lekarza „De la Casa“ i biegłego chirurga. W ybór niestety nie 
był szczęśliwy, gdyż wysłaniec zawiódł oczekiwanie, źle się wywiązawszy 
z poruczonego sobie zadania. Ze L w o w a  bowiem pod dn. 13 Sierpnia 1770 
doniósł: „Nie można choroby poczytywać za d ż u m ę ,  aczkolwiek ropiejące 
dymienice prawie wyłącznie mają znaczenie rozstrzygające, wielka zaś śmier
telność prostego ludu pochodzi z nędzy rozpostartej i niedostatku pomocy 
lekarskiej. “ W ielu magnatów mieszkających w Warszawie, a dobra swe 
posiadających w zadżumionych okolicach, powysyłali felczerów dla niesienia 
ratunku. Komisyja wojskowa z rozkazu króla, postanowiła przedewszystkiem 
kordon rozciągnąć w porozumieniu i łącznie z siłami rosyjskiemi. Od M o
li i ł o w a  do P s k o w a  te ostatnie miały być rozstawione, od P s k o w a  do Po-  
l o n n e g o  i dalej do Br o d ó w,  dywizyja polska S t ę p k o w s k i e g o ;  stąd aż do 
B u s k a ,  potem ku D n i e s t r o w i  dotykając Ż o y a w n a  i dalej po za S t a 
n i s ł a w ó w  aż do granicy węgierskiej wojska rosyjskie miały dokończyć 
opasania.

Na tejże naradzie stanęło jeszcze co do samej W a r s z a w y ,  aby wojska 
z pod komendy P r a n e .  B r a n i c  k i e g o  łowczego w. k. otoczyły miasto, gdy 
tego okaże się potrzeba (?). Kanclerze wielcy obojga narodów, rozpisali listy 
do senatorów i starostów, wzywając ich do różnych sposobów ratunku(I). 
W ydali też niektórzy wojewodowie uniwersały zachęcające obywateli do nie
sienia pomocy ze wskazaniem środków najłatwiejszych. Z polecenia lekarzy 
ogłoszono drukiem sposób przyrządzania octu t. z w. c z t e r e c h  z ł o d z i e i  
i, porozsyłano ten przepis do województw; gdzie choroba panowała*). Dla 
ochrony stolicy podał S t an .  L u b o m i r s k i  królowi dwojaką rade. Albo całą 
Warszawę opasać wałami i rowami, albo też z tej strony W isły zacząwszy 
od A u g u s t ó w k i  aż do B i e l a n ,  najgłówniejsze trak ty  poobsadzać strażą, a in
ne mniejsze drogi zakopać zupełnie. Król wybrał sposób pierwszy. Lekarz 
A. E. Wo l f ,  miał sobie polecone skreślić śńodki zaradcze i w samej choro
bie skuteczne, zachęcano również innych do ogłaszania pism podobnych. W y
dano też w owym czasie kilka takich poradników jako to: 1) Wiadomość 
pożyteczną dla ludu przeciwko morowemu powietrzu, w Gdańsku po nie
miecku wydaną r. 1770 a z rozkazu marszałka L u b o m i r s k i e g o  na polski 
język wyłożoną i do druku podaną w Warszawie r. 1771. 2) Naukę prze
ciwko morowej zarazie dla pospólstwa z niemieckiego przetłumaczoną, wy
daną w Warszawie nakładem G r o e l a  księgarza królewskiego. 8) Abr .  Em a. 
n u  cl a W o l f a  wojsk łłzeczy-pospolitej polskiej jeneralnego sztabu m edyka.

*) B y ł to nastój ziół i korzeni wonnyoli, pom iędzy niem i także i czosnku w occie 
winnym .
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Traktacik o powietrzu morowem dla ludu polskiego, kosztem autora druko
wany w Lesznie.

Gdy sucic wałów w koło Warszawy, okazało się zbyt uciążliwo, a na
wet dla pory roku jesiennej—rozporządzenia wydano dopiero dnia 17 Paździer

nika—niepodobne, nakazał książę L u b o m i r s k i  zakopać ulico i tylko 5 wy
jazdów z W arszawy zostawić, które były strażą poobsadzane. Dołożył na
reszcie wszelkiego starania, aby otoczyć stolicę wałem 20.000 łokci długim, 
przy wjazdach pozakładano wyczekalnie czyli kwarantanny i wydano następu
jące przepisy.

1) Nikt do Warszawy boz paszportu puszczany nic będzie, podejrzani 
na zdrowiu kwarantannę odbywać muszą, zuchwale okopy przechodzący śmier
cią ukarani będą. Dla wykonania tych rozkazów wystawiono s z u b i e n i c e ( ! )  
po traktach, gościńce do przejazdu zakopano i ostrzeżenia na słupach umie
szczono.

2) U każdego wjazdu ustanowiono rewizorów, dpzorców 2 pieszych, 
1-go konnego, pisarza i cyrulika. Dla każdego przepisano najdokładniejsze 
instrukcyje i roty przysięgi (!); nad wszystkimi mianowany był jeneralny re
wizor i lekarz, dla których także wydano ścisłą instrukcyję i rotę przysięgi.

3) W ykaz miejsc, gdzie panowało powietrze morowe, kazano poprzybi- 
jać przy wjazdach a nadto rozesłano listy do główniejszych miast, aby dono
siły najbliższą pocztą, w jakiej okolicy powietrze się okaże.

4) Pourządzano potrzebne mieszkania, strażnice, wyczekalnie i zaopa
trzono je  w narzędzia, które za stosowne uznano, jako to: kleszcze do od
bierania paszportów i listów, fajerki do okurzania tychże, świdry do rewido
wania siana, zboża, chmielu i. t. p.

Tle z tych surowych rozporządzeń pozostało na papierze, a ile ich wyko
nano rzeczywiście? o tem nie mamy wiadomości. Pewną jest tylko, że śród 
ówczesnego rozprzężenia, bezwładności Rządu a powszechnej bezkarności, 
nikt prawie a najmniej dżuma, nie zlękła się owych groźnych szubienic, 
a jeżeli już mamy dalej posługiwać się obrazowem o niój wyrażeniem, to ra- 
czój powiemy, iż przerażona widokiem wielu innych klęsk, sama się wzdry
gnęła i wstrzymała niecbcąc pomnożyć sobą ogromu powszechnej niedoli. 
Nie doszła ona bowiem, ani się nawet zbliżyła do owych strzegących wałów, 
szubienic i kleszczy, nie przekroczyła ani S a n u ,  ani W i s ł y ,  oszczędziła 
wiele innych miast leżących poprzod W a r s z a w ą  a wcale nie opasanych, 
do których nic niewstrzymywało jej przystępu, jakby go mimo wrzekomej 
surowości łatwo znaleść mogła i do samej stolicy; nic nawiedziła np. ani 
K r a k o w a  ani L u b l i n a .  Trudno zatem przyznać, iż owa, acz chwalebna, 
choć może rozgłośniejsza, niż trafna i skuteczna gorliwość księcia L u b o 
m i r s k i e g o  ocaliła Warszawę od pomoru, który z zarządzonymi przeciw so
bie środkami wcale się nio spotkał, ustąpiwszy dobrowolnie w znacznej już 
odległości, przedzielony przestrzenią kilkudziesiąt milową. Trafnie też wy
rzekł wzmiankowany wyżej H e c  ke r ,  iż nikt na prawdę pochwalić się nio 
mógł, iż choćby jednę piędź ziemi polskiej wydrzeć zo szponów dżumy zdo
łał. Ograniczyła się ona, mówi tenże autor, do P o d o l a ,  W o ł y n i a ,  i wscho
dniej części G a l i c y i ,  a jakkolwiek niehamowana żadnemi przeszkodami, 
nio posuwała się dalej i ucichła zupełnie w Marcu r. 1771. Upatruje on 
w tem zjawisku dowód oczywisty, iż oprócz p r z y  r z u t  u, potrzebne są jesz
cze inne c z y n n i k i  szkodliwe do wywołania wybuchu zarazy, która w prze
ciwnym razie sama się niekiedy, dobrowolnie wyczerpuje i gaśnie.

Jakkolwiek tak się rzecz miała, król uczcił L u b o m i r s k i e g o ,  jako 
wybawcę stolicy od moru, wręczając mu dnia 8 Maja 1771 r. złoty medal 
z napisem do koła: Stanislaus Lubomirski Supr. Reg. Fol. Marsch. 8. R. J  P. 
(sacri Romani imperii princeps). Na odwrotnej stronie w wieńcu dębowym
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wyrazy: Quod ex munere ofjicii bene prospexit salubi, ąuieti, etiam decori 
Metropolis Varsavide, luctuoso et d ifficili tempore, pestis, dissidii ciuilis et 
caritatis, hoc meritae laudis praemium  Stanislaus AuaustllS Rex dedit 
Anno M D C C LXXl.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Pomysł oddychadła  ( resp ira to r)  mającego ochronić  od chorób zaraźliwych udzielających
się przez powietrze

podoje Prof. Dr. M. N e n c k i  z B ern a  w N. 4 „Zdrowia,, z r. b.

Przedew szystk iem  au to r w y k ład a  swe zap a try w an ia  n a  ustro je m ikroskopow e roślinne, 
będące, w edług  nowszych poszukiw ań, ferm en tam i pobudzającem i ro zk ład  m atoryi o rga
nicznej. Ferm enty  te dzieli n a  d w o jak ie , m ianow icie: 1) ferm enty  ustrojow e i 2) ferm en
ty  ustrojowo-ehorobow o.

F e r m e n t a m i  u s t r o j o w e m i  au to r nazyw a grzybki, będąćo powodem gnicia c ia ł 
b ia łkow atych  i innych  organicznych, k tó ry ch  to rozk ładów  p roduktem  byw ają  kw asy 
lotne, tłuszczow e, am onijak , indol, fenol i t. d. G rzybki te, należąoe do t. zw. sehizo- 
mycetów ku listych , nadzwyczaj lekk ie , bo w ed ług  obliczeń N a e g e lo g o  30 do 50 m ilijo- 
nów tychże waży około 0,001 gram a, w dychane byw ają  w ogrom nych ilościach, jużto  ja 
ko py ł, już  to spożywane jak o  osad na  pokarm ach , znajdu ją  się praw ie  we wszystkich* 
tk an k ach  ustro ju  ludzkiego, a  m ianowicie: praw idłow o w dolnej części je l i ta  cienkiego, 
osobliwie zaś w k iszkach  g rubych , nad to  w w ątrobie, trzustce, p łu cach  i t. d.; jednakże  
zazwyczaj spraw y żywotne tych  tk an ek  w organizm ie zdrowym  sprzeciw iają  się icli ży
ciu, a w edług dośw iadczeń D ra  K a u f m a n n a ,  robionych pod k ieru n k iem  au tora , p raw 
dopodobną je s t rzeczą, że oxyhem oglobina (gałczeń utleniony) k rw i zab ija  je . Przeciw nie 
7aś, grzybki te  żyć bu jn ie  zaczynają  tam , gdzie n astępu je  albo m iejscow e obum arcie 
(np. w sm rodliw ych w ypocinach i ropniach), albo śm ierć zu pełna  (gnicie zwłok).

Co się tyczy f e r m e n tó w  t. zw. u s t r o jo w o - c l io r o b o w y c h ,  te dotychczas d o k ład 
n ie znane są ty lko  w dwóch chorobach, m ianow iw ie: w w ąg liku  (anlhrax) t. zw. BaęiUus, 
anthracis, opisany pizez D ra R oberta  K o c h a ,  a  bardzo zbliżony do ferm en tu  gnilnego zw ane
go Bacillus subtiUs, i w durzę pow rotnym  (Typhus recurrens) t. zw. Spirohaele Obermayeri. F e r 
m enty zaś praw dopodobnie istn ie jące w innych  chorobach, np. w błonicy , szk a rla ty n ie , 
ospie i t. d. m niej dok ładnie  są znane, a  te k tó re  w ykryto , należą do scbizom ycetów  k u 
listych nader drobnych, m ających od 0,5 do 1,0 m ikrom ilim . środnicy.

Przypuszcza też autor, że w n iek tó rych  w arunkach , m ianow icie, gdy organizm  jes t 
o słabiony, p rzeto  m niej odporny, ferm enty  gnilne przechodzą w ferm enty  chorobowo.

N areszcie au to r zastanaw ia  się nad w arunkam i życia ferm entów  chorobow ych, k tó 
re w ogóle są te sam e, co ferm entów  gnilnych , a  m ianow icie najprzód w ykazuje, że 
schizom ycety gnilne n ie u la tn ia ją  się z param i, .leżeli poddam y zgniłe  wodno roztw ory 
b ia łk a  dysty lacy i, to z pa ram i wody u la tn ia ją  się w łaściw e p ro d u k ty  gnicia , ja k  fenol, 
indol, am onijak , w nader m ałej ilości organiczne am onijaki i lo tne kw asy tłuszczow e. 
Żaden z tych związków nic m a cochy m ate ry i zaraźliw ej, i dopiero w w iększych ilo 
ściach, przechodzących wagę 0,5 gram a, n iek tó re  z nich d la organizm u ludzkiego są t ru 
cizną. N atom iast w d y sty la tach  n ie  znajdu jem y an i śladu  ferm entów  ustro jow ych , któro 
w  poddanym  dysty lacy i zgniłym  p ły n ie  w niezliczonej ilości się znajdują.

N adto bardzo prosto dośw iadczenie N a e g e lo g o  pokazuje, że w zwyczajnej tem pe
ra tu rze , p rąd  pow ietrza nie unosi scbizom ycetów zaw ieszonych w wodzie. R u rk a , sz k lan a
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zgięta  w sposób, ja k  dołączona figura pokazuje, zostaje 
od a do a' nap ełn io n a  p iask iem  g ru b o z ia rn is ty m ; w zgię
ciu £ £’ znajdu je  się p ły n  łatw o u lega jący  gniciu. P rz y 
rząd  ta k  przygotow any zostaje naprzód  w gorącej parze 
w ygotowany, aby zniszczyć przypadkow o znajdu jące  się 
n a  jego  ścianach schizom ycety. N astępnie koniec c zo
sta je  lekko zatkany  w atą  a  p iasek  a—a’ oblany jak im k o l
w iek gnijącym  płynem . Jeżeli jteraz przez ru rk ę  będzie
my ssać pow ietrze w k ieru n k u  od a do c, to i po m ie- 

śięcznem  n aw et p rzeciągan iu  pow ietrza p ły n , znajdu jący  się w zgięciu  b £’, n ie zmieni 
si ę t. j. z gnijącej m asy w a—o’ żaden schizom ycet n ie zostanie przez p rąd  pow ietrza do 
£ b' przeniesiony. K ażdy zatem  schizom ycet chorobowy, dopóki się znajduje w wodzie 
je s t  nieszkodliw y o ty le , o ile  możemy być pewni, iż z wody we w dych an e  przez nas 
pow ietrze nie przejdzie. Dopiero po w yschnięciu wody, schizom ycety pozostałe jak o  osad 
przechodzą w stan  suchy i teraz  s ta ją  się d la  nas niebezpiecznem i z powodu, że przez 
p rą d y  pow ietrza  zostają unoszone i n a p e łn ia ją  w dychane przez nas pow ietrze. Z naną 
je s t  rzeczą, iż w tych chorobach zakaźnych, w k tó ry ch  m atery ja  zarażająca n ie  z. chore
go n a  zdrowego, ale  z ziem i na  zdrowe indyw iduum  przechodzi ja k  np. w zim nicy (m a

laria, febris interm ittens) tam , gdzie choroba je s t endem iczną, ja k  to u  a fry k ań sk ich  szcze
pów, około źródeł N ilu  m ieszkających, m a miejsce, zim nice najs iln iej p an u ją  nie w dżdży
stej porze roku, a le  w następującej potem porze suchej. (P a trz  Sehweinfurth: „Im Herzen von 
A[iilia“ L ipsk , 1874 r.) Do rozwoju i życia schizom ycetów konieczną je s t  woda. A ut. nie 
w ątpi, iż ów schizom ycet, k tó ry  u  ludzi sp raw ia  zim nicę, głów nie w porze dżdżystej na 
m okrym  gruncie  się rozw ija  i m noży, lecz dopiero w suchej porze ro k u  sta je  się czło
w iekowi szkodliw ym , gdyż dopiero teraz  w ysycha, i jak o  p y ł pow ietrzny dostaje się do 
naszych p łuc. Z tego to powodu po w iększej części pory roku  n ap rzem ian  w ilgotne i s u 
che najbardzie j sp rzy jają  rozwojowi chorób epidem icznych.

N a e g e l i  je s t  zdan ia, że w ydychane przez człow ieka pow ietrze n igdy  schizom yce
tów  zaw ierać n ie może z powodu, iż b łony śluzowe, przez k tóre  to pow ietrze przechodzi, 
są w ilgotne. N atom iast przy  kaszlu , m owie, śm iechu i t. p. m ogą w yrzucane przez cho
rego k ro p e lk i śliny  lub  śluzu zaw ierać  schizom ycety, k tó re  osadzają się n a  sukniach 
b ieliźn ie, naczyn iach  i t. d. a w ysechłszy, przechodzą w pow ietrze, jak o  py ł, a następnie  
do p łuc  i tk an ek  zdrowego człow ieka.

Jeżeli więc je s t rzeczą pew ną, że m ate ry ja  zarażającą  mogą być ty lko  schizom y
cety, a  z drugićj strony, że schizom ycety, w wodzie zanużone, przez prądy  pow ietrza 
n ie  byw ają  unoszone, to dw a te fak ty  podają nam  zdaniem  aut. sposób, w ja k i  m ożna się 
od m atery i zarażającej uchronić.

Z codziennego dośw iadczenia wiem y, że n askórek  nasz d la  m atery i zarażającej 
je s t n ieprzen ik liw y. A by osobie zdrowej m atery ja  zaraża jącą, w jak im  p ły n ie  zaw artą  
zaszczepić, należy ją  udzielić  albo  limfie (przez zastizykn ięcie  podskórne) albo krw i. J e 
dyną  drogą, ja k ą  m atery ja  zaraża jąca  w prost do naszego organizm u dostać się może, są 
otwory b łon śluzowych, a  przedew szystkiem  otw ór nosowy i usta , przez k tóre  to otwory 
w dychane  pow ietrze przechodzi.

M o ż e m y  w ię c  b y ć  w te d  y b e z p i e c z n i  o d  w s z e l k i e j  m a t e r y i  z a r a ż a j ą c e j  
k i e d y  w d y c h a n e  p r z e z  n a s  p o w i e t r z e  b ę d z i e  p r z e c h o d z i ł o  n a p r z ó d  p r z 'e z  
w o d ę  lu b  j a k ą k o l w i e k  m o k r ą  isto jtję  d z i u r k o w a t ą .  Z a w a r t o  w p o w i e t r z u *  
s c U iz o m y c e t (y z o s t a n ą  w te j  m o k r ó j  i s t o c i e  z a t r z y m a n e ,  a j e ż e l i  n a d t o  b ę 
d z ie  o n a  z a w i e r a ł a  o d p o w i e d n i  ś r o d e k  p r z e c i w g n i l n y ,  to  w s p ó ł c z e ś n i e ’ 
S z k o d l iw e  s c h i z o m y c e t y  c h o r o b o w e  m o g ą  b y ć  z n is z c z o n |e |.
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Aby się p rzekonać, czy teoretyczny ten postu lat da  się p rak tyczn ie  przeprow adzić 
a  m ianow icie, czy oddychan ie  n ie będzie zby t trudne, au to r sporządził przyrząd, k tó re-o  
k o n tu ry  do łączony  ry su n ek  przedstaw ia  (fig, 2). Kos i usta  są zak ry te  przez kauczukow ą

m askę ściśle p rzy legającą. Odpow iednio otworowi ustnem u je s t  
otw ór w masce, przez k tó ry  przechodzi ru ra  k auczukow a o śred
nicy  3 centim etrów  i k tó ra  się koiiczy otworem  lejkow atym  u 

W tym  gum owym  lejku  a. znajdu je  się gąbka, zmoczona 
5 procentowym  roztworem  kw asu siarczanego (siarkowego S 0 3V 
L spodu le jk a  znajdu je  się ta le rzy k  b. z tw ardej g u tap e r ki 

służący za odbiornik  d la  śc iekającej z gąbki wody. O ddy
chan ie  je s t ty lko  możebne przez otwór ustny. Pow ietrze  
w dychane przechodzi przez zm o czoną^gąbkę  a  w ydychane 
idzie napow rot tą  sam ą drogą. P ró b y  w ykonano z tym  ap a 
ratem , p rzekonały  au to ra , że byle ty lko  śred n ica  kauczuko
wej ru rk i  2 3 centym etrów  w ynosiła, oddychanie  przez w il
gotną gąbkę w cale nie je s t  trudne. O p ierając  się na tem 
dośw iadczeniu, au to r sądzi, że d la  oczyszczenia w dychanego 
pow ietrza od _ schizom ycetów  n astęp u jąca  form a resp ira to ra  
d a łab y  się p rak tyczn ie  ̂ zastosow ać (patrz fig. 3). Kos i u s ta  
są gum ową m aską szczelnie zak ry te. W  przedziale a zn aj
duje się gąbka, w ata  szklana, lub  jak ak o lw iek  inna  substan- 
cyja dziurkow ata, w nielotnym  kw asie  lub  innym  przeciw gnil- 
nym  roztw orze zmoczona. By zetkn ięc iu  ust z kw aśnym  
p łynem  przeszkodzić,''znajduje się m iędzy g ąbką  a  otworem  
ustnym  przestrzeń  ó, k tó rej ściany są z ' s ia tk i gumowej 
K okoni cc c je s t  odb iorn ik  d la  ściekającego p ły n u . Z resztą 
ry su n ek  je s t bez objaśnień  z rozum iały . Że schizom ycety za 
w arte  we w dyclianem  pow ietrzu zostają zatrzym ane przez 
gąbkę «, o tem się au to r przez osobne dośw iadczenia prze
konał.

A by zniszczyć schizom ycety, au to r moczy gąbkę w roz
tw orach  kw asów  m ineralnych . Z dośw iadczenia p rzek o n a ł 
się bowiem, że wodne roztw ory kw asu solnego, fosfornego 
(fosforowego P 0 5) i siarczanego (siarkowego S 0 3) ju ż  pół- 
procentow e, niszczą schizom ycety gnilne, tem bardziej zatem  
należy  się spodziew ać, że przez rostwory 3—5 procentow e 
i schizom ycety chorobowe z pew nością zniszczone zostaną. 

A utor je s t przekonany, że w ręku  zręcznego fab ry k an ta  wyrobów chiru rg icznych  
przy rząd , przez niego podany, w n iejednym  punkcie  może być ulepszony. Chce ty lko  
podać m yśl, w ja k i  sposób zo względów teoretycznych od zarazy  uchron ić  się można.

M niej grozi niebezpieczeństw o zarażen ia  przez tk an k ę  łączną  (conjunctwa) oka, ale  
i tem u  m ożnaby zapobiedz zapom ocą okularów  ściśle do oka przylegających.

K iem ożna się spodziew ać, żeby ca ła  ludność w zarażonej okolicy podbne re sp ira 
tory  nosiła, k tó re  w każdym  razie uciążliw e być m uszą. Po leca jąc  je , au to r m a tu  g łó 
w nie n a  względzie osoby ze służby zdrow ia, które są zmuszone w lokalach  zarażonych 
p rzebyw ać, aby leczyć, chorych obsługiw ać, zm arłych wynosić i t. p. Po słu g i te trw ają  
k ilk a  godzin i na  tak i p rzeciąg  czasu, żeby od zarazy się uchronić , chętn ie  zapewne każdy  
oddychad ła  używać będzie. N ależy przytem  uw zględnić, iż przy  tak ich  posługach ślina, śluz 
lub  inne w ydzieliny chorego na  sukni, w łosach, naskórku  i t. d. uczepić się m ogą i w ten
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sposób m ate ry ja  zaraźliw a n a  inne m iejsce p rzeniesiona zostanie. N iedosyć więc na  re 
sp ira to rze. Po  każdym  pobycie w m iejscu zarażonem , lub  zetkn ięciu  się z chorym , n a le 
żało b y  ta k  su k n ie , ja k  i części c ia ła , n a  zarażen ie  w ystaw ione, poddać gruntow nej 
dezinfekcyi.

(W praw dzie teo ry ja  grzybuow a chorób zakaźnych , do k tó rej aut. zastosow ał swój 
pom ysł re sp ira to ra  opiera się na  przypuszczeniach, k tó re  w w ie lu  pun k tach  m ogłyby być 
jeszcze przedm iotem  sporu  i ta k  np. n iczem  nie je s t udow odnione przypuszczenie, że fe r
m enty gnilne, zam ieniać  się mogą w chorobowe; z pom iędzy dwóch rzekom o ju ż  dok ładnie  
poznanych ferm entów  ustrojow o-chorobow ych ty lko  co do p rą tk a  wąglikow ego (Bacillus 
anlhraciś) dośw iadczeniem  stw ierdzono, że tenże jes t przenośnikiem  choroby itp . sądziliśm y 
wszelako, że n ie  od rzeczy będzie podać C zytelnikom  naszym  wiadom ość o rozpraw ie 
Prof. D ra  N e n c k i e g o ,  k tó rej część p ierw sza jes t streszczeniem  obecnego stanu  nauk i 
o ferm entach  chorobow ych, odm iana zaś oddechad ła  p roponow ana w części drugiej po- 
w innaby znaleźć zastosow anie prak tyczne).

(P rzypisek  Sprawozdawcy.)

K R O N IK A  I ROZMAITOŚCI.

K r a k ó w ,  dn ia  15 M arca. B iuro  san ita rn e  c. k. N am iestn ictw a we Lwowie zostało 
d n ia  5 bm. zaa larm ow ane telegraficzną w iadom ością nad esłan ą  przez starostę pow iatu 
Borszczowskiego, że w edług doniesienia lek a rza  P i z a r a  zachorow ał w M ielnicy starozakonny 
n a  chorobę podejrzaną. W sk u tek  tego w ysłano n a  m iejsce D ra  M e r u n o w i c z a  a po n a 
dejściu  doniesienia, iż chory zm arł, w ydelegow ano także D ra  F e i g l a  d la  usku teczn ien ia  
sekcyi. Już  po -wysłaniu tychże doniósł Dr. P i z a r ,  że zm arły  chorow ał na  k a rb u n k u ł 

Z darzenie to w inno być przestrogą, tak  d la  lekarzy , ja k  i d la  w ładz adm in istra- 
cyjnych, aby widmo dżum y nie daw ało  powodu do bezpotrzebnego trw ożenia um ysłów .

—  K o m is y ja  s a n i t a r n a  m i e j s k a  odbyła  p i ą t e  posiedzenie w d. 11 bm. pod 
przew odnictw em  D ra  W a r s c h a u o r a  na  którem : 1) W eter. m iejsk i P a c u ł a  p rzed łoży ł 
p ro jek t in strukcy i d la  opraw cy ułożony przez niego w spólnie z P rof. Dr. J a n i k o w s k i m ,  
oraz m otyw a tego pro jek tu  i k ilk a  w niosków do tego się odnoszących; 2) Obecny n a  po
siedzeniu A d junk t sądowy p. B a r ty n o w s k i ,  członek kom isyi p lan tacy jnej, w niósł im ieniem  
podkom isyi złożonej prócz spraw ozdaw cy z Prof. D ra  J a n i k o w s k i e g o  i F izy k a  D ra 
M o h r a  p ro jek t in stru k cy i d la  służby  cm entarnej, k tó ry  p rzekazano M agistratow i do opinii;
3) N a w niosek Prof. D ra  B l u m e n s t o k a  z uwagi na  u sp akaja jące  w iadom ości, jak ie  
o stan ie  dżum y nadchodzą, uchw alono rozw iązanie kom isyi dżumowej.

B e r l i n .  E ta t w ydatków  U rzędu zdrow ia Cesarstw a N iem ieckiego na rok  1879/80 
obliczono na 124.240 mk. tj. więcej o 14.365 mk. niż w roku poprzednim . Oprócz D y re 
k to ra, U rząd sk ład a  się z 5 członków  zw yczajnych z pensyją w ynoszącą średnio 5.100 m k' 
D y rek to r otrzym a od 1 P aźd ziern ik a  m ieszkanie, liczba urzędników  zostanie pomnożo
ną, i u rząd  ten pomieszczonym zostanie w osobno na  ten  cel zakupionym  domu. Kwo
ta  35.250 mk. proponow aną je s t na  w ydatk i rzeczowe i różne, a m iędzy tem i 5.000 mk. na  po
trzeby  literack ie ; 9.000 m k. na  u trzym anie  pracow ni; 2.000 mk. n a  koszta podróży i dyjet 
d la  D y rek to ra  i członków; 8.000 m k. d la  członków nadzw yczajnych itd.

Dżuma. W iadom ości nadchodzące z gubern ii a strachańsk ie j o stan ie  dżumy są 
coraz pom yślniejsze. P om ija jąc  ju ż  doniesienia, ja k ie  codziennie rozseła  drogą telegrafi
czną jen . L o r i s - M e l i k ó w  a stereotypow o brzm iące, że od ty lu  a  ty lu  dni w A\ etliance
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nie p rzy d arzy ł się żaden p rzypadek  śm ierci na  dżumę, to d on iesien ia  p ryw atne  coraz 
m niej są a la rm ujące , obok tego MUtheilungen d. deuts. Reiclis Gesundheils -  Amtes donoszą 
pod dniem  25 Lutego o w ygaśnięciu  ja k  n a  t e r a z  ep idem ii w gubern ii a strach ań 
sk ie j, a  również jeże li n ie  ustan ie , to znaczne jój zm niejszenie  stw ierdzają , chociaż 
bardzo  skąpe w iadom ości, ja k ie  dochodzą od m iędzynarodow ej kom isyi leka rsk ie j w ysła
nej do m iejsc zarazą dotkniętych.

D nia 2 b. m. doniósł Dr. B i e s i a d e c k i ,  że zw iedził k w aran tan y  w Sarewce 
i Sw etłym  Ja rze , p ierw szą zas ta ł dobrze urządzoną. O epidem ii zaś w S taryckoje  donosi 
iż zawleczoną została  z W etlian k i, iż zachorow ało 8 osób i w szystk ie um arły . D w a domy 
k tóre  te osoby zam ieszkiw ały  zostały  spalone. Gdy od dłuższego czasu n ie p rzy d arzy ł 
się żaden p rzypadek  choroby zniesiono m iejscowy kordon koło Staryckoje.

D n ia  7 M arca doniósł telegrafem  jen . L o ris -M e lik ó w . N a wczorajszem  zebraniu  
lekarzy  zagranicznych prof. B ic h w a ld  sporządził w W etlian ce  protokół, w którym  
DD r. H i r s c h ,  B i e s i a d e c k i ,  K a b i a d i s ,  P e t r o s k o  i B i c h w a l d  stw ierdzili, że w g u 
bern ii a strachańsk ie j, zaraza  obserw ow ana od połow y P aźd z ie rn ik a  1878 do końca S ty
cznia 1879 b y ła  dżum ą, k tó ra  nosiła  cechę tak  zwanej lew anckiej (wschodniej) zarazy  
dym ienicow ej. Pom ien ien i lek a rze  w strzym ują się od uchw ały , co do sposobu zaw leczenia  
zarazy , dopóki dalsze b ad an ia  nie dadzą szczegółów dokładn ie jszych . Z arazę m ożna u w a
żać za w ygasłą, gdyż od 9 Lutego n ie  zaszedł żaden przypadek  śm ierci a lbo  choroby, 
w szelako n ie m ożna ręczyć za m ożebny je j pow rót w m iejscach daw niej zakażonych 
osobliw ie w W etliance . L ekarze  d o radza ją  następu jące  k ro k i przez E i c h w a l d a  propo
now ane: 1) dłuższy nadzór san ita rn y  w m iejscach podejrzanych; 2) zachow anie obecnego 
odosobnienia każdej wsi, k tó ra  b y ła  zakażoną aż do up ły w u  praw em  przep isanych  6 ty 
godni; 3) zachow anie ogólnego zam knięcia  w szystkich zadżum ionych m iejsc z 10-cio dnio
wą k w aran tan ą . L ekarze  poczytują u trzym yw anie  obecnego k o rd o n u  dokoła  gubern ii 
a strachańsk ie j za zbyteczne.

N a m ocy tego zniesiono też kordon o k ala jący  g u b e rn iją  a strachańską.
P rzypadek  dżumy, k tó ry  w końcu zeszłego m iesiąca m ia ł się p rzydarzyć w P e 

tersburgu  na k lin ice  uniw ersyteckie j prof. B o t k i n a  i n ie m ało um ysły  zatrw ożył, n ie  je s t  
stanowczo w yjaśnionym . Prof. B o t k in  u zn a ł go za jedon z lekk ich  przypadków  dżumy, 
ja k ie  często epidem ije poprzedzają, a  przy k tó ry ch  b ra k  w praw dzie objaw ów złośliw ych 
i niebezpiecznych, jak iem i się odznacza praw dziw a dżum a, je s t jed n a k  ogólny obraz tej 
choroby i dla tego zasługu ją  one w wysokim  stopniu na  uw agę, bo łatw o pogorszyć się 
m ogą i stanow ić p u n k t w yjścia d la  epidem ii. R ząd rosy jską przedsięw zią ł środki ostro
żności oddzie lił chorego i ludzi, k tórzy  z nim  m ieli styczność i w ydelegow ał aż 2 kom i- 
syje lek a rsk ie  do stw ie rd zen ia  choroby. W  sk ład  jednej z n ich  w ch o d z ił Dr. K a s t o r s k i  
k tó ry  m ia ł sposobność badać  dżumę w P ersy i. Obie te kom isy je  o rzek ły , iż chory c ierp i 
n a  k iłę , a  n ie na  dżumę i z tego powodu zniesiono zarządzone odosobnienie o só b , k tóre m ia
ły  styczność z wspom nionym  chorym . Prof. B o  t k i n  jed n ak że  obsta jąc  p rzy  swoim zdaniu  
ogłosił w dziennikach  pe tersbursk ich  opis przebiegu choroby, k tó ry  nic da się objaśnić p rzy 
puszczeniem  k iły , chociaż chory  przed  10 la ty  m ia ł uledz zarażen iu  k iłą . Z powodu ta- 
kiój niepew ności w rozpoznaniu  tego p rzypadku  chorobowego u d a ł się do P e tersburga  
P ro f. L e w in  znakom ity  syfilidolog z B erlin a  w ysłany przez R ząd N iem iecki, o zdan iu  przez 
niego w yrażonym  sprzeczne są  dotychczas w iadom ości w te leg ram ach  z P e tersb u rg a  
i z tego pow odu oczekiw ać w ypada dalszych w tej m ierze w y jaśn ień , k tó re  zapew ne 
przyniosą nam  dziennik i lek a rsk ie  berliń sk ie . Za zdaniem  co do n a tu ry  choroby , w yrażonym  
przez P rof. B o t k in a ,  w ielce przem aw ia ta  okoliczność, iż chory  um arł.

Podobne p rzypadki ostrego obrzm ienia gruczołów  pachw inow ych pod względem  pa
tologicznym nie jasn e  zd arzają  się i gdzie indziej: dzienn ik i rosyjskie donoszą o p rzypad
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k u  k tóry  się  zd arzy ł w szp ita lu  charkow skim  a M e d y c y n a  podaje że w W arszaw ie  
spostrzegano jeden  u  chorej n a  zapalen ie  p łu c  w klin ice  prof. L e w i t s k i e g o ,  a  d rug i na  
k lin ice  prof. L a m b l a  u  chorego dotkniętego durzycą  brzuszną. W  obydw u p rzypadkach  
obrzm iałe gruczoły przeszły  w ropienie.

Z resztą R ządy C esarstw a N iem ieckiego i A ustry jack iego  n ie  u sta ją  w chw ale
bnej gorliw ości, co do zaprow adzenia środków  ostrożności. P rzep isy  odnoszące się do osób 
przybyw ających  z Rosyi do A u stry i w ydane rozporządzeniem  M inisterstw a z d n ia  2 L u 
teg o  rb. rozciągnięto także  do podróżnych przybyw ających  z B u łg ary i rozporządzeniem  
w ydanem  w dn iu  21 L utego .—N am iestnictw o galicyjskie dozwoliło przepuszczać przez 
gran icę  osoby odziane p łaszczam i takiem i, ja k ic h  wojsko rosyjskie używ a (szynelam i) 
a  k tóre  często tanio  w Rosyi nabyw a ludność pogranicze zam ieszkująca li ty lko  po od- 
w ietrzen iu  tak ich  płaszczy.

O kólnikiem  N am iestn ictw a z d n ia  26 Lutego rb. zarządzono, aby stosownie do rozpo
rządzeniu  w ydanego przez Austryjaclcio M inisterstw o spraw  wewn. w d. 51 S tycznia rb. 
n a  w racających  z R osyi a  szczególniej z południow ych gubern ij dom okrążców w ęgierskiej 
narodow ości lu b  Słow aków  szczególną zw racano uw agę, aby przed przepuszczeniem  ich  
przez g ran icę  zb ad a ł zawsze stan  ich zdrow ia najbliżej zam ieszkały  lekarz, a  dalej aby 
rzeczy ich poddano odpowiednio do jak o śc i odw ietrzeniu, już  to przez należyte  skrop ien ie  
2 rozczynem  kw. karbolow ego, już to przez w ykadzouie za pom ocą ch loru  w yw iązują
cego się z ch lo rku  w apna za  dodaniem  odpowiedniej ilości kw asu siarkow ego. U rzędy 
cłowe bezpośrednio zaw iadom ione zostały o tem  zarządzeniu , a  lekarze  pow iatow i do
starczą  im w ym ienionych środków  dezinfekcyjnych zarazem  w yznaczeni zostali lekarze  do 
oględzin wspom nionych dom okrążców i p rzeprow adzenia  dezinfekcyi ich rzeczy. N a p a 
szportach tak ich  dom okrążców, k tó re  zresztą m ają odpow iadać w arunkom  rozporządze
n ia  m inistery ja lnego z d. 2 i 9 Lutego rb., należy  um ieścić prócz k lau zu li przepisanej w in- 
strukcy i w ydanej przy rozporządzeniu N am iestn ictw a z dn ia  6 Lutego potw ierdzenie pod
p isane przez lekarza , iż stan  zdrow ia w łaśc ic ie la  przy przejściu  g ran icy  by ł zadaw aln ia- 
jący , oraz potw ierdzenie u rzędu, iż rzeczy tegoż poddano przepisanej dezinfekcyi. W razie  
p rzydyban ia  w k ra ju  dom okrążców w racających z Rosyi, a n ie posiadających  na  paszpor
cie wym aganego po tw ierdzen ia  należy w m iejscu p rzydybania  przedsięw ziąć dezinfekcyję 
ich  rzeczy i dokonanie je j uwidocznić na  paszporcie.

R ozporządzeniem  M inisterstw a h an d lu  z dn ia  28 Lutego rb. przepisano sposób w ja 
k i m ają być odw ietrzane w urzędach  pocztowych w Podw ołoczyskach i Szczakowy wszel
k ie korespondeneyjc, listy z p ieniądzm i, p rzesy łk i próbek, pak u n k i itd.

* W  sprawie Komitetu dżumowego otrzymaliśmy następujące pismo:
D ow iedziałem  się, że na  posiedzeniu kom isyi san ita rnej d. 11 b. m. uchw alono na 

w niosek Dr. B lu m e n s  to k  a ro z  w ią z a ć  K o m i te t  d ż u m o w y  ustanow iony bardzo n ieda
wno, bo n a  posiedzeniu d. 15 L utego. T rudno mi uw ierzyć w tę uchw ałę , k tó rej powodów i za
m iarów  nie um iem  sobie w ytłum aczyć. Czy kom isyja tak  dalece się~uspokoiła  pom yślne- 
mi telegram am i w ysy łanem i przez H r. L o ris -M e lik o w a?  A. pow ażny głos prof. B o t k i n a  
czy niema, d la  niej żadnego znaczen ia?  Z resztą chociażby już  n ie g ro z iła  nam  dżum a, 
czego bardzobym  p rag n ął, ale  nie śm iem  się jeszcze spodziewać, czyż n ie b y łoby  m ą
drzej skorzystać z zatrw ożenia m ieszkańców , i n ie jako  wym ódz n a  n ich  pew ną popraw ę 
pod względem  porządku , czystości i. t. d. M niejsza o dżum ę; a  czyż ospa, ty fus, dyfte- 
ry ja  nie są rów nie groźne, choć się z niem i osw oiliśm y? Czy śm iertelność w K rakow ie nie 
je s t dwa razy w iększą aniżeli w zdrowem  mieście być pow inna?



— 89 —

W łaśn ie  korzysta jąc  ze sposobności pow inniśm y (mówię tu o lekarzach) nacierać  do
sadnie: to n a  R adę M iejską, to n a  M agistrat, to n a  m ieszkańców o usunięcie przynajm niej 
n a jbardziej rażących brudów  i innych szkodliwości, w m ieście i na  przedm ieściach 
a  zw łaszcza n a  K aźm ierzu, k tó ry  pod tym względem  celuje.

W szak  niem ogło być zam iarem  w nioskodaw cy u c h w a ły  przytoczonej uśpić rozbu
dzoną czujność w ładz tutejszych, albo staw ać w obronie rzekom o prześladow anych wy
m aganiam i policyi san ita rn e j w łaścicieli domów i in n y ch  m ieszkańców. Dosyć ju ż  pod 
tym  względem  nieośw ieeona lub  w pó ł oświecona p u b liczn o ść  (n iew yłączając R ady  m iej
skiej) m a fałszyw ych w yobrażeń; n ieprzysto i Kom isyi san itarnó j p o p ie rać  te b łędy. Z re
sztą nie słyszałem  o spraw ozdaniu ogólnem K om itetu  dżumowego: Czy lu stracy ja  m iasta 
przez tenże K om itet przedsięw zięta p o k aza ła : że wszystko je s t u nas w p o rząd k u ?  że 
n iem a niedostatków  higijonicznych, k tó re  niedość je s t w y tk n ąć  ale zarazem  w skazać środ
ki zaradcze i dopilnow ać ich  w ykonania?  Z pow yższych powodów sądzę, że zwinięcie 
K om itetu  dżumowego, jeżeli w sam ej rzeczy m ia ło  m iejsce, było co najm niej uchw ałą  
przedwczesną.

K raków  d. 12 M arca  1879 r. Antińymus.

( P r z y p i s e k  R e d . U chw ała , o k tó rą  zap y tu je  się nasz korespondent, w sam ej 
rzeczy zap ad ła  na  posiedzeniu  kom isyi sanitarnój d. 11 bm.

P rzyznać  też m usim y słuszność powyższym wywodom A nonim a, a  szczególnie t r a 
fia nam  to do p rzekonania , co tenże pisze o potrzebie przedsięw zięcia odpowiednich środków 
w przew idyw aniu  dżum y w naszem  mieście. Co do powodów uchw ały  rozw iązującej Ko
m itet dżumowy, nie um iem y ich w yjaśn ić : być może, iż w sam ej rzeczy wnioskodawcę 
i kom isyję uspokoiły  telegram y z C arycyna, albo w iadom ości przyw iezione z Mysłowic 
przez F izy k a  m iasta  naszego. S łusznie jed n a k  korespondent nasz m niem a, że nie mogło 
być zam iarom  w nioskodawcy chcieć uśpić R adę i M agistrat snem  optym izm u, w k tóry  
tak  ła tw o  popadają, gdy w spraw ach san itarnych  potrzeba ru ch u  i pieniędzy. D la tego też 
m iejm y nadzieję, że n iefo rtu n n a  u chw ała , znosząca K om itet dżumowy, będzie odw ołaną, 
i że ten  czyto pod inną nazw ą, czy w innój postaci rozpocznie n iebaw em  n a  nowo swą 
czynność, celem  przeprow adzenia  środków san ita rn y ch  n iezbędnych d la  ochrony m iasta 
zarówno od dżumy, ja k  od innych  chorób nagm innych .— Dr. Janikow sk'.)

M E D Y C Y N A  S Ą D O W A ,

Śmierć dziecięcia nowonarodzonego prawdopodobnie w  skutek zaniedbania 
potrzebnej pomocy.

P rzy p ad ek  sądow o-lekarsk i op isał Prof. Dr. J a n i k o w s k i .

Jewdocha K. dziewka lat 19 licząca, służąca u W asyla W . w IIoszo- 
Wie, zaszła z nim w ciążę dnia 29 Marca 18*"* r. Poznawszy swój stan, 
przyznała się do tego przed swą matką, a nadto przed Wasylem który 
był żonaty i obiecał jej krzywdę wynagrodzić, gdy dziecko porodzi. Dnia 
22 Grudnia wieczorem, w młynie (dokąd ją  posłano) czeladnik młynarski W a
syl N. miał z żartu Jewdochę tak silnie trącić w piersi, że się obaliła w tył 
na drzewo tam ułożone, a upadając uderzyła się w krzyże o drzewa i zsu
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nęła się na ziemię w błoto i uczuła jakby jej „coś“ w krzyżach trzasło. Gdy 
wróciła do kuchni, przyszedł tam tenże czeladnik z trzema innemi i poczęli 
też z nią znów żartować. Jeden z nicli Michał Turowicz, przewrócił ją  na 
wznak na łóżko i pociągnął swego brata Jurkę, tak, że ten położył się na 
jej piersiach i brzuchu, sam zaś (Michał) położył się na brata i w ten spo
sób podwójnym ciężarem przyciśnięta, Jodwoclia poczęła krzyczeć gwałtu, w sku
tek czego zleźli z niej, ściągnąwszy z niej jeszcze spódnicę. Całą noc była 
już cierpiąca i nic czuła ruchów dziecięcia, równie jak  dnia następnego (23go). 
Wieczorem (dnia 23-go), wyszedłszy na podwórze, uczuła silny ból w żywo
cie i z trudnością zawlokła się na bróg siana, pięć łokci wysokości mający. 
Ledwo tam wlazła, aliści porwał ją  drugi mocny ból, a wtedy, nachy
liwszy głowę twarzą do siana i przyklęknąwszy na jedno kolano, nie
zadługo uczuła, że z niej wychodzi dziecko. Gdy już całe dziecię i miejsce 
wyszło, po niejakimś czasie podniosła się i obróciwszy się na drugą stronę, 
siadła, a dziecko przytuliła do siebie, na chustce, którą z za pazuchy dobyła, 
ale „przekonała się, że było nieżywe, bo niewydało przez ten czas żadnego 
głosu“. W tedy, zostawiwszy dziecię na sianie, powróciła do kuchni, a gdy 
Michał N. dziecko nieżywe (z p o d  p ł o t u )  przyniósł, wkrótce się przyznała, 
że to było jej dziecko.

Przy dochodzeniu sądowo-lekarskiem dopołnionem dnia 26 Grudnia 18** 
przez Dr. N. i Chir. O. znaleziono zwłoki płodu płci męzkiej, zupełnie wykształco
nego i donoszonego. Usta zamknięte, w jamie ust nieco śluzu. W  górnej części k. 
mostkowej 2 rany o */4" od siebie odległe, mające po 2 l/2" ' dług. a 72" 's z e 
rokości, z których jedna przenikała skórę, druga zaś skórę i tkankę pod
skórną, miały brzegi ostre — i na około na '/2" podbiegnięcie krwią pół 
płynną. Sznurek pępkowy w obrębie pępka oberwany.

Przy dochodzeniu wown. w c z a s z c z  e znalazłasię mierna ilość krwi. Za 
otworzeniem k l a t k i  p i e r s i o w e j  płuca wypełniały takową nie zupełnie, 
sięgając do żebra 7go, w górnej połowie jasno-czerwono, w dolnych częściach 
koloru łupkowego (popielatego), w dotknięciu miękkie i sprężyste. Puszczone 
na wodę wraz z sercem, pływały w ten sposób, że się znajdowały na pół nad 
powierzchnią wody; puszczone same pływały tak, że wierzchołki płuc były 
na równi z powierzchnią wody; pokrajane pojedyncze kawałki górnych części 
płuc, pływały wystając na powierzchnię wody; kawałki zaś dolnych płatów 
wznosiły się tylko nieco pod powierzchnię wody. Przy rozkrawanin słychać 
było lekkie trzeszczenie. Płodowe drogi krążenia otwarte, zastawki przewodu 
Batalia nieco ku górze zwrócone. Żołądek prostopadle położony, próżny. 
W dolnej części kiszek cienkich i w grubych smółka dziecięca.

Z d a n i e  było: 1. dziecię donoszone, do życia zdolne;
2. oddychało niedokładnie, ledwo parę razy;
3. zmarło z apopleksyi śluzowej (Schleimblutschlag!!) albo wskutek tego, 

że przyszło na świat omdlałe i niedoznało natychmiast pomocy potrzebnej; —■ 
albo wskutek zatkania przez matkę ust i nosa; albo przez przypadkowe 
przyciśnięcie ustami i nosem o ciało stałe;

4. uszkodzenia w okolicy k. mostk., zadano za życia narzędziem ostrem, 
należą do lekkich;

5. urwanie pępka nie spowodowało śmierci z krwotoku.
Sąd mając wątpliwości, odniósł się do Wydziału lek. z następującemi 

pytaniami:
ł. Co było właściwą przyczyną śmierci dziecka?
II. Jakie działanie, lub zaniechanie takową spowodowało?
III. Jaki zachodzi związek między śmiercią a uszkodzeniem piersi i czy 

takowe jeszcze za życia nastąpiło?
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8 u p e r a r b i t  r i u ni.
I. Dziecię porodzone przez Jewdochę Korpan prawdopodobnie przyszło 

na świat w stanie omdlenia, którego powodem mogły być wstrząśnienia, do
znane przez nią w ciągu 24 godzin poród poprzedzających; a omdlenie to 
prawdopodobnie z powodu braku odpowiedniej pomocy przeszło w śmierć 
rzeczywistą.

II. Rany w okolicy piersi, stanowią lekkie uszkodzenie narzędziem 
ostrem (które mogło być dołączono do akt, nóż szewski znaleziony w stodole) 
zadane za życia, albo może wkrótce po śmierci, w każdym razie nie mające 
związku przyczynowego ze śmiercią dziecięcia.

DRO BIAZGI SĄDOW O - LEK A R SK IE .

R a posiedzeniu  dn ia  5 M arca rb . Tow. L ek. k rak . zatw ierdziło  regu lam in  czynno
ści sta łe j kom isyi s ą d o w o - l e k a r . s k i e j ,  k tó rą  ustanow iono n a  posiedzeniu dn ia  5 Lutego rb . 
oparty  na  zasadach  regu lam inów  innych  kom isyj s ta ły ch  Tow. lek. k rak ., ja k  kom isyi 
balneologicznej i h ig ijen icznej.—Z arazem  uchw alono zaprosić n a  członków kom isyi sądowo- 
lekarskiój z po za g rona Tow arzystw a Prof. D ra  B o j a r s k i e g o ,  P rof. D ra  S to p c z a ń s k i e g o  
i Prof. D ra  O l s z e w s k ie g o .

~  Z m ia n y  w u c h u  ś r o d k o w e m  u p o w ie s z o n y c h .  G o le  na  posiedzeniu Tow a
rzystw a bijologicznego p rzed staw ił p rep ara ty , z k tó rych  okazuje się, iż w sku tek  pow ie
rzen ia  pow stają w ybroczyny a naw et m ałe  krw otoki do jam y  bębenkow ej, gdy w ed łu g  
b ad ań  F i e u ż a l a  w siatków ce rów nocześnie m a powstawać niedokrew ność.

(Gai. 11. hop  1878 N. 3. D. in. W . 1879 N. 5)
Dr. J a c u b a s c h .  P r z y p a d e k  z ł a m a n i a  p r z e w o d u  s ł u c h o w e g o  k o s tn e g o ;  

w sku tek  u d erzen ia  kopytem  końskiem  w szczękę żo łn ierza  podczas k u c ia  konia.
U derzony p a d ł na  plecy, przyczem  tyłogłow iem  o b ru k  u d erzy ł; z przewodów s łu 

chowych w yp ływ ała  krew . Oprócz m iernego nabrzm ien ia  n a  ty łog łow iu  i m ało  znaczą
cej ran y  n a  szczęce n ie było innych  obrażeń, a  podczas gdy z lewego przew odu krew  
sączyć się p rzesta ła , z praw ego jeszcze się sączy. Słuch po lew ej stron ie  znacznie p rzy 
tępiony, po praw ej chory nic n ie słyszy. D la  b ra k u  objawów m ózgow ych przypuszczano 
obrażenie zew nętrznych przewodów słuchow ych. N azaju trz  w ystąpiło  w pobliżu obu sta 
wów szczękowych obrzm ienie w ybitn ie  chołboezące rozciągające się aż do przewodów 
słuchowych. N a przedniej ścianie praw ego przew odu słuchowego okazuje się następn ie  
obrzm ienie z w ygórow aniem ; z k tórego cały  odszczep kości w ystaje, i jak o  tró jk ą tn a  
ruch liw a b laszka kostna , grubości ściany zew nętrznej przew odu słuchowego się p rzed sta 
wia. Tem sam em  m usiało złam anie przewodu słuchow ego w tem  m iejscu nastąpić.

R zadko zdarzające  się z łam anie  przew odu słuchow ego zew nętrznego przy  urazach  
szczęki dolnej a  szczególnie brody, przypisnje T r o l t s c h  is tn ien iu  g rubej chrząstk i w środ- 
stawowej, k tó ra  dz ia łan ie  u razu  osłab ia , jak o  także n a  kość boczną przenosi.

Z daniem  au to ra  nie w ystarcza  ten  jed en  czynn ik  do w ytłóm aczenia  z łam ań  tychże 
uw aża on za niezbędne, aby siła  d z ia ła jąca  na szczękę, takow ą w k ie ru n k u  osi po d łu 
żnej trafiła , gdyż w przeciw nym  razie, skręcenie  w staw ach i uderzenie  o szczękę górną 
nasta je . (Beri. klin. Wochcnschr. 1878 Nr. 22).

Dr. Żuławski.



W IADOM OŚCI OSOBOW E. Dr. L a g n e a u  w ybrany  został członkiem  francuzkiój 
A kadem ii lekarsk ie j w sekcyi liig ijeny  publicznej, m edycyny sądowej i policyi lekarsk iej.

Doc. Dr. U f f e l m a n n  w Rosztoku m ianow any został profesorem  nadzw yczajnym , 
w y k łada  on liigijenę, dy jete tykę i ped ija try ją.

Dr. Edw. M c s t e n h a u s e r  lek a rz  m iejski w Opawie m ianow any został radzcą  Rzą
du k ra j. i referentem  spraw  lek arsk ich  p rzy  R ządzie k rajow ym  w Szląsku austry jack im .

Nekrologija. Dr. B ernard  F e u e r m a n n  zakończył życie w K rakow ie w dn iu  
2 M arca rb. w (53 r. życia.

W  M entonie zm arł Ulyrsses T r e l a  t w 84 r. życia znakom ity  psy ch ija tra  francusk i, 
lekarz  szp ita la  Salpetriere . Prócz dzieł i licznych  a r ty k u łó w  p sy c h ia try cz n y c h  zam iesz
czonych w różnych czasopism ach fran cu sk ich  n ap isa ł jeszcze w spólnie z Dr. B u c h e z :  
Precis element/tire d'liygiene oraz w r. 1821 rozpraw ę in au g u ra ln ą  pod tyt;: Necrose par la 
pliosphore, w której trak tu je  przedm iot ze stanow iska higijenieznego. P isa ł także o sp ra 
wach zawodu lekarsk iego  w ydając w r. 1828 rozpraw kę: R'enseignement et 1'organisnlion de la 

medecine, w której proponuje szczególniej u tw orzenie ogólnego c ia ła  lekarsk iego  (iin corps 
des medecins).

D nia  2(5 Lutego rb. zm arł w B erlin ie  Dr. S o n n e n s c h e in  prof."nadzw yczajny chem ii, 
jeden  ze znakom itszych i najb ieg le jszych  chem ików  zajm ujących się rozbioram i. B ył on 
uw ażany i słusznie  za znakom itość ja k o  chem ik sądowy, p racow ał bowiem w iele na polu 
chem ii sądow o-lekarskiej a owocem tych prac, było dzieło w ydane w B erlin ie  w r. 18(19: 
llandbuch der geriehtłiehen Chemie nach eiaenen Erfahrungen bearbeitet z 6 litografow anem i 
tab licam i str. X II i 5G4 w 8-ce dużej, k tó re  przetłum aczone na język  holenderski wyszło 
w Am sterdam ie w r. 1871 i 1872.

W ostatn im  E rze  wspom nieliśm y o śm ierci D ra  K a je tan a  S t a ń s k i e g o ,  dziś w ypa
da nam  podać wykaz prac  jego, m ających styczność z higijoną. Zajm ow ał on się g łow nia  
chorobam i zaraźliw em i i b y ł gorliw ym  szerm ierzem  zdania: iż n iek tó re  choroby zakaźne 
zwłaszcza cho lera  i ospa nie są zaraźliw em i i zb ija ł w yobrażenia o zarażan iu  się w odle
głości (contagion ii distance), o usposobieniu, a  natom iast s taw ia ł pojęcie sam odzielności o r
ganizm u w w ytw arzaniu  chorób (spontaneite de 1’organisme) czyli konieczności pow staw ania 
tych chorób w człow ieku. T ak  zap a tru jąc  się na  rzecz, og łosił następne broszury  w tym  
przedm iocie: 1) De la contagion dans les maladies. Parts 18G5. 2) De cholera est-il contagieux.
Puris 186G. 5) Exam en crilique des dwerses opinions sur Iti contagion de cholera. Paris 186G.
4) De la contagion dans les epidemies. Parts 1870. 5) De la spontaneite de la m atiere dans
les manifestations physiąues et oilales. Paris 1872. G) Nounelles eludes sur la spontaneite de la 
matiere. Reponses ii quelcpies ohjections. Paris 1873. 7) Ra contagion de cholera deeanl les corps
sacants. Parts 1874. 8) Ręs conelusions du Congres sanilaire inlernational tle Yienne. Paris 1875.
9) Un mol u propos de la discussion ii l'Anademie de medecine sur le cholera de 1873. Paris 187G
10) Itr 1’inulilile tPisuler les m alades dans les libpitaux. Paris 187G. 11) De la contagion de
la ruriole. Im  oariole conlagieuse p e r  inoculalion ne Pesl pas ii distance. Paris 1877 w 8-c,e

Prócz tego ■wiele i'ozpraw jego z zak resu  ch iru rg ii zostało pom ieszczonych w p is
m ach lekarsk ich  francuskich .
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